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Laval pojechał do Moskwy 


Według oficjalnego komunikatu przeprowadził w Warszawie „przyjazne rozmowy” 


Warszawa (tel, wł.) Min. Laval 
wyjechał w niedzielę o g. 9,40 rano do 
Moskwy. Na dworcu pozegnali go min. 
Eeck, ambasador Laroche i wyżsi u= 
rzędnicy M, S. Z. 

Przedstawiciele dwóch pism, któ- 
rym ambasada sowiecka w Paryżu od- 
m.ówiła wizy wjazdowej, mianowicie 
pism „Matiz“ i „Fournal*, a udzieliła 
jej dopiero później, nie jadą, Jeden 
z nica oiiprowatza min, Lavala tylko 
do Siołzców i następnie będzie czekał 
na jego powrit w Warszawie, drugi 
naiomiiast, przedstawiciel „ďcurnal“, 
wraca bezpośrednło do Paryza. 

Wbrew informacjom wielu pism, że 
ambasador ZSRR w Paryżu Poiiomkin | 
towarzyszył obecnie minis'rowi Lava-; 
lowi w jego podróży z Warszawy do 
Moskwy, jest nieprawdziwa. 

Ambasador Potiomkin, po krótkim 
pobycie w Berlinie, udał się przez Ry- 
ce do Moskwy, gdzie dziś przyjmować 
będzie ministra Lavala. 


Wielkie nrzygotowania 


w Moskwie 


Moskwa. (Tel. wł.) W Moskwie 
czyniene są wie!kie przygotowania do 
przyjazdu min, Lavala. W nscy z So- 
boty na niedrielę wyjeciali na granicę 
sowiecko-pelskąa, do Niegorełcje, amba- 
sador francuski w Moskwie Alphand i 
dyrektor wydziału zachodniego komi- 
sarjaiu ludowego do spraw zagranicz- 
nych Weinkerq. : 

Min, Laval zamieszka, jako gość 
rządu sowieckiego, w pałacu reprezen- 
tacyjnym Narkomindiełu. 

Dziś w pierwszym dniu. pobytu La- 
vala w Moskwie odkędzie się śniadanie 
w ścisłem gronie w ambasadzie fran- 
cuskie', poczem o godz. 15 nastąpi 
pierwsza konferencja z komisarzem 
Litwinowem. Po psładniu min. La- 
val będzie zwiedzał miasto. - O godz. 
20 odkędzie się obiad u kom. L.itwino- 
wa, a wieczorem raut. 

We wtorek, po zwiedzeniu Kremla, 
min. Laval złoży wizylę premierowi 
Mołotowowi, gdzie kędzie obecny Sta- 
lin. Następnie odbędzie się śniadania 
u premiera Mołotowa. Wieczorem od- 
będzie się przedstawienie w onerze i 
raut w ambasadzie francuskiej. 

W ostatnim dniu pobytu w Mo- 
skwie min. Laval będzie zrana zwie- 
dzał moskiewskie przedsiębiorstwa | 
miejskie, poczem będzie podejmowany 
śniadzniem prrez prezesa sowietu mo- 
skłewskieno Bułqanina. O godz. 17 | 
min, Laval przyjmie szefćw placówek 
dyplomatycznych w Moskwie. O godz. 
18 ma się cdbyć konferencja prasowa. 
Wieczorem, po przedstawieniu w ba- 
lecie. min. Laval odjedzie do Paryżn. 

W Moskwie kreżą wciąż ponłoski, 
że Laval w drodze powroinej zatrzyma 
się w Eerlinie, 


Ostatni dzień 
Lavala w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.). Min La- 
Yal przyjął w sobotę popołudniu w sa- 
lonach ambasady francuskiej ambasa- 
dorów: angielskiego. włoskiego i so- 
wieckiego. oraz posłów belgijskiego. 
czechosłowackiego, rumuńskiego i ju- 
gos'owiańskiezo. 

Gbiegają w kołach francuskich po- 
głoski. że min Laval miał przedstawić 
min. Beckowi swoje nowe plany bez- 


pieczeństwa. na co min Beck miał od- 
powiedzieć, że przyjmie je pod rozwa- 
ge. j 

W każdym razie rozmowy warszaw* 
skie nie zakończyły się żadnym - kon- 
kretnyvm objawem, nosiły raczej cha- 
rakter informacyjny Chodziło prze- 
dewszystkiem o to. ażeby strona fran- 
cuska zrozumiała motywy -dzialania 
strony polskiej Rozmowy toczyły się 
w atmosferze dużej szczerości. 


Prof. Piccard ze swoim balonem Zürich, 
przed 


startem do lotu próbnego w dniu 10 bm. 


Kierownik francuskiej polityki za- 
granicznej mówił o konieczności współ- 
pracy polsko - francuskiej nad umoc- 
nieniem pokoju w Europie i w serdecz- 
nych słowach wyraził się o przyjęciu 
go w stolicy Polski. największej i naj- 
wierniejszej sojuszniczki Francji. 


Oświadczenie min. Becka 


Warszawa. (PAT.) Po obiedzie 
w ambasądzie francuskiej min. Beck 


YĆ 


II* na lotnisku Mokotowskiem 
Jak wiadomo, prof. Piccard 


wylądował następnie w okolicy Radzynia (woj. lubelskie). 


Wzajemne zaufanie 
i szczere zrozumienie 

Warszawa, (PAT). Min Beck i 
min. Lava! przeprowadzili w czasie po- 
bytu w Warszawie francuskiego mini- 
stra spraw zagranicznych przyjazne 
rozmowy, które dały im sposobność do 
otwartej i serdecznej wymiany poglą- 
dów. 

Tematem rozmów były zagadnienia 
najważniejsze, tak z dziedziny stosun- 
ków wzajemnych, jak i z dziedziny 
spraw o charakterze ogólnym, które w 
chwili obecnej zasługuja na uwage obu 
rządów. 


Przemówienia ministrów 
przez radjo 


Paryż. (Tel. wł.) W sobotę o g. 
22 min 30 Radio-Paris nadało na fali 
1648 m radjo - reportaż z ambasady 
francuskiej w Warszawie. Do mikro- 
fonu wygłosili kilkuminutowe prze- 
mówienia minister Beck i min. Laval. 


i min. Laval wygłosili przez radjo na- 

stępujące oświadczenia, które były 

transmitowane na Francję. 
Oświadczenie min. Becka: 


„Jestem bardzo zadowolony, że mo- | 


głem powitać w Warszawie mego frai:- 
cuskiego kolegę, ministra Lavala, któ- 
ry zechciał przyjąć zaproszenie rządu 
polskiego i przybyć do Warszawy. W 
szczerych i serdecznych rozmowach, 
które miały miejsce w czasie tej wizy- 
ty, poinformowaliśmy się wzajemnie. 
o zasadniczych tendencjach polityki 
zagranicznej naszych obu krajów. — 
Francja i Polska zmierzają ku tym sa- 
mym celom, tj. do utrzymania po- 
wszechnego pokoju. Pokolenie współ- 
czesne, które tylekroć wystawione by- 
ło na próby i na cierpienia, spotykała 
nieustannie szereg najcięższych truq- 
ności w swojem dążeniu do zapewnie: 
nia sobie normalnych warunków bytu 
i pracy. Aby te wysiłki były skutec7- 
ne. jest ze wszechmiar doniosłem zna- 
leźć punkt oparcia o istotnej wartości 


| 


ZE RO O A 


l 
| 


muje tu niewątpliwie jedno z naczel- 
nych miejsc, Oto dlaczego przymieree 
francusko-polskie, wzmacniając przy- 
jaźń między obu narodami, oddaje 
wielkie usługi dziełu pokoju. Oddale- 
nie geograficzne naszych krajów po- 
woóduje konieczność jak najczęstszego 
wspólnego rozpatrywania ogólnej sy- 
tuacji politycznej, celem wytyczenia 
dróg postępowania dla obu naszych 
rządów. Osobiste kontakty nadają się 
najlepiej do ułatwienia naszego zada- 
nia w tej dziedzinie. Oto dlaczego wi- 
zyta mipistrą Lavala w Warszawie po- 
siadała dla nas tak ważne znaczenie. 
Wykraczała też ona znacznie poza ra- 
my zwykłej wizyty grzecznościowej." 
Z oświadczenia min. Lavala 

„Rok temu Ludwik Barthou, któ- 
rego pamięć wspominam ze wzrusze- 
niem, był tu wówczas wyrazicielem 
przyjażni polsko - francuskiej. Przy- 
jażń ta znalazła swój wyraz w rozmo- 
wach, które obecnie przeprowadziłem 
z min. Beckiem w duchu szczerości i 
jasności. Między obu naszemi kraja- 
mi nie powinno być ani dwnuznaczno- 
ści, ani nieiasności. We Francji. tak 
jak iw Polsce, wszyscy wiedzą, że so- 
jusz, zawarty w r. 1921, istotnie wyni- 
ka z natury-rzeczy i historji. Uświęca 
on. potwierdza i broni interesów, któ- 
re są wspólne: 

„W Warszawie, tak jak i w Paryżu, 
oba rzndv mają ten sam cel: bronić i 
konsolidować pokój. W r. 193% min. 
Beck przyjmujac min. Barthou oświad- 
czył: „Układ między Polską i Francją 
stanowi jeden z elementów najsilniej- 
szych, naiżvwotniejszych i naitrwal- 
szych w polityce międzynarodowej. 
Pozostaje to nadal prawda. 

„Wspaniały wysiłek. dokonany przez 
Polskę od czasów wojny. zapewnił jej 
wybitne miejsce w gronie narodów. Jak 
każdy kraj. ma ona swoje słuszne inte- 
resy, których musi bronić. W tym 
pierwszym etapie mojej podróży mo- 
głem dać min. Beckowi zapewnienie. że 
pakt francusko - sowiecki iest-<całkowi- 
cie zzodny z umowami. które lączą 
nasz kraj z Polską. jak i Polske z jej 
sasiaddmi i stanowi nowv. ważny czyn- 
nik organizacji bezpieczeństwa w Eu- 
ropie." 


Laval bedzie w Berlinie ? 


Paryż. (PAT) W tutejszych ko- 
łach politycznych daje się zauważyć be- 
wien zwrot w opinii w stosunku do 
Niemiec Wyrazem tego są utrzvmu- 
jace się pogłoski o przewidzianej wi- 
zycie Lavala. w Berlinie, Odpowiedź, 
udzielona przez min Lavala korespon- 
dentowi „L'lIntransigeant* przy prze- 
jeździe przez Berlin. zdaje sie informa- 
cje te potwierdzać. - 


Katastrofa lotnicza 


w Toruniu 

Toruń (tel. wł.) W sobotę w po- 
łudnie w czasie ćwiczeń lotniczych 
4 p. lotn. zderzyły się nad miasłen 
dwa aparaty myśliwskie. Wskutek 
zderzenia aparat por, Durki runą! na 
ziemię, grzebiąc pod swemi szvczatka- 
mi pilota, 

Drugi aparat, prowadzon, nzez 


kapr. Wrzaka, mimo oderwania 
ści podwozia, zdołał wylądować na 
lotnisku, gdzie skapotował. Kapr. 
Wrzak wyszedł z katastrofy bez szwan- 


czę- 


Przyjaźń między dwu-narodami - zaj-.| ku. 


Porażka piłkarzy polskich w Wiedniu 


Repreżentacja Polski przegrała z reprezentacją Austrji 
w stosunku 2:5 (1:3) 


Wiedeń. (Tel. wt) Mecz między» 
państwówy. rozeurańy na stadjonie 
miejskim zgromddził 15 tys widzów: 
mniej, aniżeli się spodziewano, bowiem 
na krótko przed meczem spadł deszęz 

Drużyna polska, mimo przegranej. 
wypadła dóść dobrze. ustępowała fed- 
nak technicznie i taktycznie drużvnie 
gospodarzy. Najlepiej grał Matjas, któ- 
ry strzelał często i zdobył też obie 
bramki. 

Po przerwie Polacy się rozegrali. 

Gospodarze wystąpili w zapowiada- 
nym składzie: Polska również w skła- 
dzie przew tdzianym. 

Najlepiej spisał się, jak już wyżej 
zaznaczyliśmy, Matjas: bardzo słabo 
Kotlarczyk Il. Również dobrym był 


Fontowicz, który obronił wiele strza- 
łów 


Pierwsza bramikę dla Austrii strze- 
lif Stojber w 12 min., druga Fogel w 25 
min. trzecią Haaemanń w 31 min, i 
dopiero na minuię przed przerwą 
pierwszą bramtkę dla Polski uzyskał 
Matjas 

Już w pierwszej minucie po prze- 
rwie Pesar strzelił czwartą bramkę, 
natomiast w 19 min. Matjas drugą 
bramkę dla Polski Ostatnią bramkę 
dla gospodarzy strzelił Vogel w 26 mim 

Sędziował Węgier Hertz 

Jako przedmeez odbvłlo się spotka- 
nie Wiedeń — Górna Austrja z wyni- 
kiem 4:3 Ten mecz sędziował p. Schnei- 
dęr z Krakowa. 


Warszawa wygrywa z Łodzia 2:1 


łódź — Meez piłkarski, rozegrany 
z okazji dnia PZPN na stadionie „ARS“ 
zakończył się. zwyciestwem reprezenta- 
cii stoliey. Zawody powyższe nie nale- 
żały do zbyt interesujących z powodu 
rezerwowych składów drużyn Łódź 
wystąpiła bez Karasia i Welnica War- 
szawa bez czołowych graczy, wystawio- 
nych na mecz Polska— Austria. 
-, Pierwszą połowę gra Warszawa ze 
słońcem i wiatrem. Najlepiej dvspono- 
wany Smoczek swojemi ząsgraniami 
stwarza stale groźne momenty nod 
bramką Łodzian. Przez cały czas stro- 
ną atakującą jest drużyna gości. Łódź 
ogranicza się tylko do obrony. inicju- 
jae kilka nielicznych ataków. Po 30 min 
stałej przewagi Warszawa zdobywa 
pierwsza bramkę przez Łysakowskiezo. 
której Piasecki obronić nie mógł Po 
uzyskanej bramce zkolei Łodzianie 
przechodzą do ataku i w 35 min. jeden 
z ataków kortczy się pieknie strzelona 
bramką przez Herbstręicha. Kilka obu- 
stronnrvch ataków i kończy się pierw- 
sza część gry. 

Po przerwie tempo gry slabnie , Po- 
szęzególmi gracze drużyny gospodarzy 


graje poniżej swei zwvkłej fopmv. War- 
szawae narzuca temno i stale naciera, 
€żego owocem jest druga bramka. strze- 
lona przez Skrzypczaka w 12 min sry. 
Dalsza gera przynosi zmienne svtuacje. 
przyczęm atak łódzki nie jest zdolny 
wyzwskać kilka dozodntch pozycvi. Na 
konieę gry Łodzianie przypuszczaja ge- 
neralnv atak. lecz Warszawa gra na 
czas i wynik utrzymuje sie do końica. 
Sędziował słabo p. Andrzejak Publicz- 
ności około 4 000 osób. 
Kraków i Poznań 6:2 (4:2) 

Spotkanie międzymiastowe, rozegta- 
ne w Poznaniu. zakończyło. się zasłużo- 
nem zwycięstwem zości. którzy w każ- 
dei fazie gry i we wszvstkich liniach 
byli drużvna bezwzzlednie lepsza. 

Bramki dla zwycięzców strzelili Ki- 
sieliński i Łyko po dwie. Kopeć i Weź- 
niak me iednej: dla Poznania Mikoła- 
iewski i Musielak. 

Publiezności zebrało sie 4000 


Wegry i Austrja 6:3 (3:2) 
Hiszpanja i Niemcy 2:1 (2:1) 


„AZS“ (Poz.)- „WKS“ (Łódź) 17,5:14,5 


Mistre Łodzi w szpadzie i szabli ulegl mistrzowi Poznania 


Poznań — W ramach mistrzostw 
drużynmówych Polski odbyła się spotka- 
nie miedzy mistrzem Łodzi i mistrzem 
Pozmania w szpadzie i szabliś W skład 
zespołu łódzkiego do walk na obie bro- 
nia wystąpili: Kantor, Jurski. por. 
Ostąmkówicz i por. Spiechowicz. „AZS“ 
póznański reprezentowali w szpadzie 
Mielniczuk, por. Jarzembski. Kaźmie- 
rowicz. Czaplicki. w szabli zaś ostatni 


Słodki” reporaż 


trzej oraz Knyszewski. 

Zawody zakończyły się zdecydowa- 
bem zwyciestwęm Poznańczyków w 
szpadzie w stosunku 93 na 65. pray- 
czem w broni tej wyróżnili się z Ło- 
dzian Ostankowicz i Kantor. z drużyny 
gospodarzy Mielniczuk i Jarzemhski. 
W szabli stosunek wvniósł 8:3. Wobec 
jednak lepszego stosunku trafień. 66:59. 
zwycięstwo również w tej broni przy- 


2 Szwajcarii 


W największej cukierni kraju — Od 99 lat w jednej rodzinie 


Z cukierenki gmach czteropiętrowy — 


w świat 
nin: od 
Zurych, w „maju. 


- Chodzimy często pod wytworną cu- 
kiernię-„Spriingli" przy Paradeplatz. w 
„Zurychu. Pociąga nas ona niezwykle 
estetyczną: i gustowna wystawą. 
zastanawiamy się, a raczej nie wiemy, 
że jestta największa i najlepsza eukier- 
nia w eałym kraju. 

Cukiernia Spriingli, od trzech poko» 
leń należąca do rodziny o tem właśnie 
nazwisku, założona zostałą przed 99 łą- 
ty i mieściła się przy tym samym Pa- 
radepłatz obok wielkiej starej lipy. któ- 
ra tu dawniej rosła Ponieważ miała 
powodzenie wśród mieszkańców mia- 
sta, przerabiano ją i rozbudowywano 
kilkakrotnie. ostatni raz przed trzema 
laty. Dziś jest to czteropiętrowy no- 
woczesny zmąch z tąrasem. luksusową 
kawiarnią, wlasna fabryką ciast. tor- 
tów i lodów oraz pomadek. 

Cukiernia Spriingli słąwna jest ze 
swoich znakomitvch wvrobów. Przed 
świotami Bożego Narodzenia czy Wiel- 
kanocą wvsvłą4 na miasto. po kraju i 
zaeranicę. setki paczek słodyczy. Mó- 
wiono mi. że w samvm Zurychu roze- 
slano w dzięń Wilji 800 paczek włązne- 
mi autami. a ewółem kilkanaście tysie- 
cy po różnych krajach. wysyłki bowiem 
ida także do Amervki. Chin itp  Sa- 


mych pomadek zakupiono przed świę- | 
. minjowych piecyków do gótowania ka- 


tami 1,400 kilo 


Nie |. 


Codzień wychodzi 


kilka tysięcy paczek łakoci — Wszystko na poczeka- 
szkłanki mleka do łabędzia z lodów — Truskawki 
świeże i czego dusza zapragnie 


Uprzejma pani, która zarządza zo- 
spodarstwem domowem i kuchennem 
całego gmachu. zaczyna mnie oprowa- 


dzać. „Zwiedzamy najpierw trzecie i 


czwarte piętro, pokoje urzędników (a 
raczej pracowników|!, których razem 
wziąwszy jest w „Springli' 96 osób. 
Pokoik? nie jak'w hotelu. afe jak w wy- 
twornym pensjonacie z zustownemi 
meblami. nowoczesnemi  firankami, 
balkonikami. Naprzeciw w korytarzu 
łazienki. tusze oraz Raum" do prze- 
pierania i prasowania napbtedce. 

Na drugiem piętrze znajdują się 
kuchnie Wiec kuchnia obiadowa. gdzie 
nietylko gotuje się dla domowników. 
ale także dla gości Spriingli bowiem 
wydaje także obiady © jednem menu 
dziennie i kilku małych daniach. Wla- 
śnie zdyśmy wesziy, kucharka miesza- 
ła na blasze szpinak w trzydziestolitro- 
wym. kotle Gotuje się, piecze i srzeje 
wszystko na gazie — Spriiugli ma bo- 
wiem korzystna i tania umowe z ga- 
zowwnia i lepiej im sie to opłaca niż go- 
towanie elektrvczne. 

Oczywiście urządzęnia kuchenne są 
wszystkie najnowocześniejsze: niecyki 
kuchenne białe. rury dą pieczenia sze- 
rokie. specjalne piecyki do ozrzewania 
talerzy i potraw Dalej — kuchnia cu- 
kierniana Znajduję się tu szeręz alu- 


znano gospodarzom. Wyróżnili się 
Kantor z Łodzi raz Jarzembski i Kny- 
szewski z Poznania. Sędziowali major 
alisz i por Łapiński z Poznania. De- 
legatem P Z Sz. został mianowany 
kpt. Nycz, który jednak jest członkiem 
AZS" - Poznań 1 nu zawodach nie 
mógł być obecny z powodu wyjazda. Z 
tegó powodù nie wiadóm, czy P. Z. Sz. 
zwegyfikaje te zawody, 

finale, który odbędzie sie w drw 
siej połowie czerwca, walczyć będzie. 
w fazie zweryfikowania zawodów. 
„AZS“ z „Warszawianka“ i z „PRS“ 
(Katowice), Prawdopodobnem jest. że 
do Po dopuszczony zostanie również 

Sra 

Zawody zgromadziły sporo publicz- 
ności, a przedewszystkiem młodzieży 
szkolnej. (wz) 


Jędrzelowska 
mistrzynią Austrji 


Wiedeń. (Tel. wi). W mistrze- 
stwach tenisowych Austrji Jędvzejow= 
ska vonowiła swój sukces ubiegłorocz- 
ny Po pokonaniu w półfinale Deutsch 
w stosunku 6:1. 8:6, zwycieżyła w finale 
zupełnie bez trudu Herbst 6:3. 6:0. któ- 
ra poprzednio wreliminowała Kraus w 
stosunku 6:4, 6:3 ij zdobyła temsamem 
tvtuł mistrzyni Austrji Na finałowem 
spotkaniń obeeni bvli polscy niłkarze 
W erze podwójnej para Jedrzejowska i 
Deutsch wvsrała z para Herbst i Fi- 
seher 6:1, 7:5. 


— —— 


Międzynar. zawody konne 
w Warszawie 


Tegoroczne VIII Międzynarodowe 
Zawody Konne w Warszawie odbędą 
się na stadjonie w Łazienkach w cza- 
ste od 1 do 10 czerwca rb. 

Na ząwody zgłoszony już został 
przyjazd drużyn: włoskiej, austrjackiej 


i niemieckiej, która zdobyła w roku] szej Świątobliwości okazaną nam 


zeszłym Puhar Narodów i nagrodę 
Marsz. Piłsudskiego. 

Pewny jest również udział 
francuskiej, który uzależniony 


ekipy 
był od 


' Łódż Zawody lekkoatletyczne, 
bA na stadjonie ŁKS, między ze- 
społem akademików warszawskich i 
zespołem gospodarzy, zakończyły się 
zasłużonem zwycięstwem gości, którzy 
za wyjątkiem dysku zajęli we wszyst. 
kich konkurencjach pierwsze miejsca. 
Z osiągniętych wyników na w nie- 
nie zasługuje skok wwyż Pławczyka. 
który osiągnął 185, 

być ar A... AA SEA. 
cyj stawiają się następująco: 
100 m: 1. Koźlicki (A) 11.2, 2 Paszkow- 
ski (L). Poza konkursem pierwsz 

t Radwański (AZS Poznań) 11.1. 


Skok wwyż: 1. Pławczyk (A) 185 em, 


wy. herbaty i mleka. Napoje sa zawsze 
każdej chwili gotowe Dla ekspery- 
mentu zademonstrowali mi gotowanie 
mleka na poczekaniu. Panienka w bla- 
łym fartuszku wzięła kamiennv garnek 
z ząwartościa dwóch litrów mleka do 
połowy napełniony. Wnuściła da nie- 
go pod wielkiem ciśnieniem goraco pa- 
re i w dosłownie 30 sekund mleko się 
zagotowało W ten sposób cukiernia 
mą zawsze świeżo sprażone mleko do 
kawy. 

Zamówienia potraw i napoi przy- 
chodzą za pośrednictwem Rohrpost na 
odpowiednie piętra. a gotowe potrawy 
zieżeddżaja winda na salę do gości. 

Największy dział, te sama fabryka, 
serce cukierni. jak sie wyraża moja 
przewodniczka. Wszędzie na koryta- 
rząch znajduja się sygnały świetlne na 
służbę. której nie sposób byłobv wołać 
za każdym razem. W podziemiach 
„Spriingli* znajduje się przedewszyst- 
kiem lodownia, chłodzona elektrycz- 
nie. tak bardzo. potrzebna dla rozmai- 
tyeh ciast. tortów i lodów 

W jasnej obszernej sali kręci się kit 
kunastu cukjerników w białvch zapą- 
skach i cezepkach i kilkunastu pomoc- 
ników. Najpierw prezentują mi la- 
dziąrmie. nabite już kilkunastoma ga- 
tunkami lodów. Następnie najnrzeróż- 
niejsze formy i foremki do ich wyrobu 
Jeden z cukierników z triumfem wvęila- 
ga z lodowni wspaniałe lody, zamówio- 
ne do miasta na imieniny. Przedsta- 
wiaja one łabędzia z białvch lodów. ob- 
łażorega kolorowemi owecami. z któ- 
rych każdy jest też z lodów i nadzwv» 
czaj zręcznie farbowanv. W lodowni 
utworzyły się na powierzchni lodowe- 
ga łabedzia male kryształki. co jeszcze 
bardziej czyni wrażenie puchu 

Tdziemv dalej" Na oeromnvch de- 


j 


rewanżowego wyjazdu naszych jeźdź- 
ców do Vichy; wobec zdecydowanego 
udziału naszych jeźdźców w zawodach 
francuskich, przyjazd tej ekipy zdaje 
się nie ulegać wątpliwości. 

Ponadto spódziewańe są zgłoszenia 
ekip bądź poszczególnych jeźdźców ze 
Szwecji, Łotwy i Jugosławji. Prowa- 
dzone śą również pertraktacje w spra- 
wie przyjazdu ekipy tureckiej, która 
w ostatńim Puharze Narodów w Nicei 
zajęła zaszczytne szóste miejsce, Wy- 
przedzając o trzy miejsca drużynę 
francuską. 

Puhar Narodów rozegrańy będzie w 
dniu 9 czerwca, nagroda marsz, Pił- 
sudskiego w dniu 6 czerwca. 

Ogólna suma nagród pieniężnych 
wynosi około 80.000 zł, ponadto ufun- 
dowanych zostało wiele nagród Hono- 


rowych 


Jugosłowiańskie hazenistki 
w Polsce 


Ustałony został definitywnie program 
tournee hazenistek jugostowiańskich w 
Polsce. Program ten przedtsawia się na- 
stęnująco: 

19 bm. w Warszawie mecz międzypań- 
stwowy Polska — Jugosławia, 2t bm. 
mecz propagandowy z repr. Warszawy w 
Lubline, 23 bm mecz z repr. Warszawy 
w Warszawie. 25 bm. męcz z repr. Łedzi 
w Lodzi 38 bra mecz z repr. Krakowa 
w Krakowie 30 bm. mecz z repr. Krakowa 
w Tarnowie (prapagandowy), X czerwca 
mecz z repr. Poznania w Poznaniu. 

Jak widzimy. pobyt w Polsce hazent- 
stok jugosłowiańskich wykorzystany bę- 
dzie bogato. (PAT) 


Jerzy V do Oita Św. 


Miasto Watykańskie, (KAP) 
Król angtelski Jerzy V nadesłał do Oj- 
ca św. depeszę treści następującej: 

„Królowa i ja jesteśmy gięhoko 
wzruszeni niezwykłą łaskawością Wa- 

z 
okazji srebrnego jubileuszu mego 
wstąpienia na tron i dziękujemy z ta~ 
lego serca za modły i życzenia Waszej 
Świątobliwości.” ` 


AZS (Warszawa) - ŁKS (Łódź) 63:44 


2 Iwanowski (A) 17%; 8. Andrzejak (Ł) 
160. Kula: 1, Zieleniewski (A). 13.28, 
2. Błaszczyk (Ł) 1238, 3. Matelski (A) 
1053. 800 m: 1. Miller (A) 2:08.4, 
2 Czechowski (A) 2:08.4, 3. Mund (Ł) 
2403 200 m: 1. Koźlicki (A) 24, 
2. Wróbiewski (Ł) 24.8, 3. Derusiński 
(A), Wdal: l. Twardowski (A) 038, 
2. Bohiński (Ł) 634, 3. Paszkowski (Ł) 
640. Dysk: 1. Błaszczyk (Ł) 305 
2 Pławczyk (A; 35.73, 3. Zieleniewski 
(A) 34.63. 5000 m: 1. Dupticki (A) 16:44, 
2 Żak (A) 17:08.2, 3. Wróblewski (Ł) 
4 Pollak (2). 4%100 m: 1. AZS 46, 
2. ŁKS 48.8. Szwedzka: 1. AZS B11, 
2. ŁKS 2:174. 


skach ceukiernicv przyrządzaja torty i 
ciastka. Największa robote maja ct. 
którzy wvrabiaja drobne herbatniczki, 
nadzwyczaj kunsztowne. przeważnie 
reeznie ubierane. Tyle pracy, a botem 
goście połykają szvbko jedne po dru- 
sich! Obok stoją kosze świeżych tru- 
skąwek. sprowadzonych jeszcze z Ri- 
włerv franeuskiej. a potrzebnych do 
wyrobu elast i kremów. 

Dalej piec piekarski gazowy o 15 
rurach, w których równocześnie pieką 
się bułeczki. torty, ciasta Co chwilę 
kuchcik zagląda do rur 1 albo obraca 
ciasto, albo wyciąga i podaje innym. 
którzy je krają czy garnirują, czy przy- 
gotowują pod kanapki, czy herbatnicz= 
i. 


Co chwilę dźwięczy telefon, z za- 
mówieniem czegoś słodkiego. Moja 
przewodniczka objaśnia mnie. że eu- 
kiernicy mają ciężka służbę. gdyż pra- 
cują od 630 rane do 8 wieczorem z 
jednogodzinna tylko przerwą na obiad, 
ale są dobrze opłacani i dlateso ze swe- 
go losu bardzo zadowoleni. Widzę ta 
zreszta samą po ich rozpromienionych 
minach, 

Zwiedzamy teszcza malą ozrzewa|- 
uie gazową. która ogrzewa cały emach 
z centralnem ogrzewaniem włącznie, 
oraz wielkim bojlerem, który, mie- 
szczące w sobie 3 tysiace litrów wody, 
jest pięć razy dziennie napełnianym. 
Można sobie wyobrazić. ile wodv zu- 
żyje taki gmach wraz z tyloma mięs 
szkańeami. 

Przewodniezka moja prowadzi mnia 
na pożegnanie do euvkierni | pokazuje 
wiszące ma ścianach piękne. recznia 
przeństewisia:a 
i Parade- 


haftowane eobelinv. 
dawna evk'srnię Sprüngli 
platz przed 100 laty 

MARIA SANDOZ. 


qArabki hańba jest pokazać golq tourz 


Na turystach z Polski poznał się w Casablance mały sprzedawca owoców 
i odrazu zawołał: „a pomeranc!“ 


Wspomnienia z podróży do Afryki 


GASABLANCA 


Dobijamy do Afryki — „Kościn- 
szko' ryczy, kopci, zawodzi Któryś z 
pasażerów zatyka uszy i mówi: „Nasz 
okręt to istny „Syreni Gród!" Z tryum- 
fem myślę o dzięcinnych czasach, kie- 
dy nauczycielka wodziła palcem po ma- 
pie, tak jak my po Oceanach okrętem, 
i zatrzymując się na Afryce, pytała 
się surowo: — „Powiedz, co to takie- 
go?" — Dziecko oczywiście odpowiada- 
ło: —nie wiem — i dostawało zły sto- 
Pień. Dzisiaj biedna nauczycielka ra- 
zera ze swoją wiedzą siedzi w Krako- 
wie, a nieuk, który zawsze miał złe 
stopnie z geografji dohija do „Czarnego 
Ladu.. i 

Polacy którzy zawsze miewali czar- 
ne myśli. nazwali Afrykę — „Czarnym 
Ladem“. Nie nie szkodzi, Marok mimo 
to pozostanie oślepiająco białym. 

Na horyzoncie nad gaikiem palmo- 
wym majaączą śnieżno-białe góry Atla- 
su, — Atlas? — urocza Rosjanka z „Ko- 
ściuszki* łapie mnie za ramię, — jedna 
góra tak się nazywa, czy Wszystkie? 
Bo u nas w Rosji one nazywały się Pi- 
reneje, — dodaje z rozmarzeniem. 

Wszyscy Polacy pokupowali sobie 
w Lizbonie białe tropical-helmy. „To 
wycieczka angielska z Indji* — mówią 
krajowcy w porcie. Tylko jeden ma- 
ty sprzedawca pomarańcz wie, co to za 
okręt i skąd przybył. „A pome- 
ranc! — woła wyciągając w naszą 
stronę czarne łapki pełne pomarańcz, 

Wszysry zajmują miejsca w auto- 
carach, które mają nas zawieść da 
Marakesz, Opada nas stora arabskich 
bachorów, mają wygolone łby, a na 
czubku głowy kosmyk albo warkoczyk, 
podobno na to, żeby prorok miał je 
ża co uchwycić i wciągnąć do raju, 
gdyby się bachorowi przypadkiem 
zmarło. Małe dziewczynki są brudne, 
oherwara, ale wszystkie mają paznok- 
cie herńnowane na czerwono, jak ele- 
zantki warszawskie — 


SOUKI W MARAKESZ 


„Souki“ — tak się nazywają uliczki 
arabskie, | slusznie, ba ludzie w nich 
żyjący prowadzą naprawdę psie życie. 
Nędza, brud, ludzkie j nieludzkie odor- 
ki, ale wszystko razem ezzolyczne, i 
piękne. Wzruszenie, że nie na filmie, 
ale naprawdę, oglądamy to wszyst- 
ko, — odbiera nam węch. Koło nas 
przejeżdża duży bereberyjski osioł, w 
białym turhanie, na małym osiołku, a 
za nim idzie Arabka; wygląda jak Siil- 
mowany „Człowiek Niewidzialny“ 
Wellsa: bandaż na twarzy, biało-szare 
płótna naokoło calej postaci, i jako 
jedyne ludzkie artybuta, jedno czarne 
świecące oko, i hennowane na czerwo- 
no pięty, Arabki bezpiecznie czują się 
w swoich płóciennych namiotach, moż- 
na sobie wyobrazić, coby się działo, 
gdyby chodziły odsłonięte!  Berbero- 
wie to nie zimni Polacy z „Kościuszki*. 

Jakaś ręka mumji wyciąga się w 
moją stronę Oglądam się. Nademną 
wysoko sterczy martwa twarz z siwą 
brodą, w oku tej strasznej twarzy mie- 
szka mucha. Widziałam ludzi mają- 
cych muchy w nosie, ale mieć żywą 
„mieszkalna muchę* w oku, to może 
się tylko zdarzyć na tej niesamowitej 
ziemi arabskiej. Mimo gorąca robi mi 
się zimno „Łątwiej dojrzeć belkę w 
oku bliźniego, niż dźbło we własnej 
źrenicy”, — brzmi wschodnie przysło- 
wie. Może na tej zasadzie nędzarz 
arnhski nie dostrzezł muchy we wła- 
snym eku. Straszny Dziadunio chru- 
pie'w dodatku suszone szarańcze. — 
„To jakiś uczony — zbiera owady“ 
objaśnia mnie owa Rosjanka od „Pire- 
nei". 

Opędzamy się jak możerny od cale- 
go tero natręctwa, krzyczymy wkońcu 
na nich po polsku; „Wynoście się psia- 
krew. dajcie nam żyć!* — Pewien Po- 
znańczyk próbuje ze śmiechem powię- 
dizeć żebrakowi: „Ty sufraganie!* — 
I nicbswem rale Souki zaczynają mó- 
wić nn molsku przedrzeźniają nas ze 
śmiechem, wyszczeża”ąc biale kły. 
Pirlni Berbarowie,. nie zarobili dużo 
na wycieczca polasalo się że „nasi* Sy 
chrtrzejsi od nich i nietylko, że nie 
dadzą się nabrać, ale jeszcze chcą 
wszystko kupować za darmo. Pewna 
dnmcia bez końca targowała-się z 
młodym Arabem o ceng skórzanej to- 


rebki, którą chciała kupić za pięć fran- 
ków; piękny rałody kupiec spojrzał 
wkońcu na nią okiem z velour-satin i 
rzekł przyciszonym. namiętnym glo- 
sem: „Daj mi się pogłaskać — a dam 
ci ją zadarmo”. ObDrażona, wzruszyła 
ramionami 1 odeszła dumnie, Ścigana 
śmiechem kilku patrzących na tę sce- 
nę Arabów. - 


ZAKLINACZ WEŻÓW 


Największy kłopot z naszą wycieczką 
miał zaklinacz wężów w Marakesch 
Na placyku, wśród grona  pobożnie 
mu się przyglądających Arabów, z 
których każdy rzucił mu do miseczki 
kilka centymów. stał dziwaczny goły 
jak święty turecki, typek w turbanie. 
z czarną śpiczastą brodą. „A ot, i wę* 
że w koszyku!* — zawołał ktoś z ņa- 
szej kompanji. Typek grzebał w koszy- 
ku i, wyjmując węże, przymierzał je 
sobie. jak dama w sklepie srebrne lisy 
Przedstawienie jednak nie mogło się 
rozpocząć, ponieważ połowa publiczno- 
ści, składająca się z Polaków. nie czu- 
ła się w obowiązku zapłacić zaklina- 
czowi chociażby. pół franka. Zakli- 
nacz miał węża na szyj, nasi zaś — wę- 
Ża w kieszeni, co niesłychanie psuło 
trans, w który chciał wpaść co chwila. 
Zaklinanie wężów skończyło się na 
zaklinaniu Połaków żeby zechcieli coś | 


zapłacić — „To nie jest uczciwie, pa- 


trzeć za darmo* syknął święty turecki, 
przebiegając koło mnie, 
Nie miałam drobnych, więc wężo- 
wemi skrętami wyślizgnęłam się z tłu- 
mu. — Twoja twarz wygląda jak, afri- 
cando cielęce* — rzekła, przyglądając 
mi się, moja siostra. Rzeczywiście, Dy- 
łam przysmalona od afrykańskiego 
słońca, a pozatem czerwona ze wstydu. 
Stanowczo nie zostawiamy na „Czar- 
nym Lądzie* dobrej po sobie opinii. 


TAŃGE ARABSKIE 


Każdemu przyjezdnemu tutejsi ci- 
ceroni (nasza była kobieta. francuzka 
o-tak bujnych kształtach, że nazwa ta 
świetnie do niej pasowała) starając się 
pokazać „Les danses arabes“ Francuzj 
południowi wymawiaja .zarab”, co do 
owych chcących za wszelką cenę cóś 
zarobić krajowców, świetnie się sto- 
suje „Zarabowie* są bardzo biedni i 
lecą na każdy grosik, jak nasi na — 
alkohol. „Danses Zarab* odbywają się 
zwykle w kabaretach gęstych od dymu, 
w którego obłokach siedzą oficerowie 
Cudzoziemskiej Legji, krzycząc i pijąc. 
Dła rodowitej Arabki taką hańbą jest 
pokazać gołą twarz, że pokazanie re- 
szty nie sprawia jej już żadnej trudno- 
ści. I tak. z chwiłą, kiedy pokazała 
tę najnieprzyzwoitszą część ciała, to 
znaczy własną fizjonomję, rodzina wy- 
rzeka jej się raz na zawsże. „Danses- 
Zarab* są bardzo zmysłowe i niepoko- 


Trucizna — w walce z chorobami 


„Okiełznany* jad nie zabija, lecz ratuje życie człowieka! 


Jest rzeczą znaną, że niektóre substan- 
cje, stosowane w ilościach minimalnych, 
posiadają duże właściwości lecznicze, gdy 
zaaplikowane w dozie o parę milizgramów 
większej, mogą wywołać skutki fatalne, 
Ważny ten aksjomat, odgrywający wielką 
rolę zwłaszcza w nowoczesnej homeopatji, 
ujawnia nieraz nader osobliwe konsek- 
wencje. 

l tak: arszenik, strychnina, wilcza ja- 
goda i inno trucizny roślinne, znane są 
laikom naogół jedynie jako toksyny, bę- 
dące przyczyną różnych nieszczęśliwych 
wypadków; wiadomo też, że należały one 
od lat tysięcy do stalych rekwizytów „re- 
pertuaru trucicielskiego* Jak jednak no- 
woczesne badania wykazały, najstraszniej- 
sze nawet trucizny służyć mogą do urato- 
wania życia ludzkiego, a jad wydzielany 
przez żmije i pszczoły, dawał w wielu wy- 
padkach doskonałe wyniki lecznicze, 
Ostatniemi czasy przy różnych dolegliwo- 
ściach, chronicznych choroliach skórnych, 
stosowano z pomyślnym akutkiem jad 
żmij — oczywiście w bardzo rozcieńczo- 
nym stanie, W jaki jednak sposób truci- 
zna ta wpływa na proces chorobowy, nie 
udało się dotąd neuzowo ustalić, 

Podobnie przedstawis się sprawa z 
kwasem mrówczanym — zaubstancją rów- 
nież silnie trującą, znaną już od niepa- 
miętnych czasów w sfarach ludowych ja- 
ko środek leczniczy, a obecnie używaną 
przy zachórzeniach reumatycznych, skór- 
nych itp Zapewne wie każdy z własnego 
doświadczenia, jakie przykre objawy wy- 
wołuje najmniejsza nawet ilość kwasu 
mrówczanego na naszej skórze, tworząc 
bolesne zaognienlia, oparzeliny, bąble itp. 
Wobec tego medyczne zastosowanie kwa- 
su tego musi być uskuteczniana w nispo- 
jęcie małych dozach, a wynoszących, w 
pierwszych okresach zabiegu, mniej niż 
jedną biljonową część miligrama! 

Znana u ludu już oddawna właściwość 
lecznicza ukąszeń pszczoły — jako środek 
przeciwko reumatyzmowi — została obec- 
nie całkowicie uznana przez naukę i spre- 
parowane z naturalnego jadu pszezelnego 
medykamenty, okazały się nader skutecz- 
ne, nietylko przy leczeniu reumatyzmu, ale 
i w wypadkach newralgji, ischiasu i po- 
dobnych zachorzeń, 

Jako dalszy przykład można przytoczyć: 
wilczą jagodę (atropa belladonna). Jak z 
jednej strony owoc rośliny tej wywołać 
može symptomy ciężkiego zatrucia. skur- 
cze itp, tak z drugiej działanie jego jest, 
nie w mniejszej mierze, dodatnie, miano- 
wicie jako środka uśmlerzającego bóle. W 
wypadkach ostrej kolki nerek lub żółci, 
wszelkiego rodzaju kurczów i nieprawidło- 
wej cyrkulacji krwi, nieraniej przy choro- 
bach ocznych lekarz zastosowuje działa- 
iaca niemal momentalnie atropinę, belg 
cą glówną substancją trującą wilczej ja 
gody, 

Także arszenik uchodzi — j to słusznie 
— za jedną z najbardziej zabójczych tru- 
cizn. Arszenik odgrywał, na przestrzeni 
wicłu wieków, swoją ponurą trucicielską 


rolę, używany jako środek dla załatwiania 
rożnych osobistych „porachunków* Z 
uwagi, że w dawnych czasach nie znana 
sposobu dla stwierdzenia śladów trucizny 
tej, aplikowanej w małych ilościach, zaś 
ujawniające się objawy zatrucia uważane 
być mogły za symptomaty „zwykłej” cho- 
lery, więc zawodowi truciciele mogli rza- 
miosło swe przez setki lat wykonywać bez- 
karnie. Ciekawe są pod tym względem 
zapiski kronikarskie z 18 wieku, podające, 
że pewną neapolitanka popełniła nie mniej 
jak dwieście zamachów truciajelskich! Od 
czasu jednak, gdy za pomocą „próby Ma- 
rah'a' możliwe jest skonstatowanie naj- 
mniejszych nawet śladów arszeniku w or- 
ganiźmmie, trucizna ta stala się dla celów 
zbrodniczych „bezwartościowa”, Nato- 
miast znaczenie arszenika dla celów me- 
dycznych wzrasta niemal z każdym dniera 
i dziś straszna substancja. ta należy do sze- 
regu najcenniejszych medykamentów i 
stosowana w sposób umiejętny, działa — 
zdaniem najwybitniejszych lekarzy 

wprost cuda! Kr. 


Z pucybuta milionerem 
Zagadkówe uśmiechy Fortuny 


Wisle lat temu wędrował poprzez nie- 
gościnne, północne prowincje Kanady mło- 
dy handlowiec, Willy 'Homson. Pewnego 
dnia natrafii na złotą żyłę, eksploatował 
ją przez dłuższy czas i wrócił do Chicago 
już jako miljoner. Tu wybudował sobie 
wspaniałą willę. Liczna służba piloowała 
spokaju Þogacza i odsyłała z kwitkiem licz- 
nych krewnych Hamson'a którzy zbiegli 
się do Chicago w nadziei, że bogacz przy- 
pomni sobie o. mich. Kilka miesięcy temu 
miljoner zmarł, a po jego śmierci bliżsi I 
dalsi krewni dowiedzieli się ku swemu 
wielkiemu rozczarowaniu. (ż Homson nie 
zostawił gotówki i zapisał im tylko urzą- 
dzenie willi. Spadkobiercy podzielili więc 
między siebie cenne meble, obrazy, rzeź- 
by. Jeden z mlodych kuzynów miljonńera, 
zarahiający na źycie czyszczeniem obuwia 
na ulicy, otrzymał w spadku mały obrazek, 
przedstawiający wuja w -stroju kopacza 
złota, Pucybut wziął obrazek, zawiesił go 
u siebie w pokoju na ścianie. Pewnego 
dnia zalosił się do młodzieńca notarjusz, 
aby się poinformować, czy jest on posia- 
daczem obrazka przedstawiającego Hom- 
sona z lat młodzieńczych. Pucybut skinął 
głową i wskazal obrazek wiszący nad łózż- 
kiem. „W takim razie zostaje pan uniwer- 
salnym spadkobiercą calej fortuny wuja — 
"świadczył notarjusz. — W mojej kancela- 
sji znajduje się testament, na mocy którego 
mr. Homson zapisuje całą fortunę w £o- 
tówce i papierach wartościowych temu, 
kto w dwa miesiące pa jego śmierci będzie 
jeszcze posiadaczem obrazka. Mr. Homsen 
— dodał notarjusz — był przeświadczony, 
że tylko przywiązanie moglo skłonić kogoś 
dò przyjecia i przechowania nic przedsta- 
wiającego żadnej wartości obrazka”. (r) 


jące, ale ja byłam tak zgoniona i zmę- 
czona, że na ich widok, przypomniał 
mi się tylko pies, kręcący się w kółku, 
poruszany dzikiemi wstrząsami w 
transie polowania na własne pchły. . 

Na owych tańcach arabskich znaj- 
dowa? się także pewien znajomy star- 
szy pan z dorosłą córeczką. Dziewcząt- 
ku oczy wyłaziły i toczyły się w kie- 
runku pół nagich Arabek. Niepodoba- 
ło się to cnotliwemu papie więc kiwnął 
na kelnera z zamiareram zapłacenia i 
wyniesienia się. Uśmiechnęłam się 
skrycie, przypomniala mi się plaża 
helska i ta sama panienka w kostju- 
miku kąpielowym, składającym się 
tylko z napierśnika i krótkich majte- 
czek, Była tak samo kawowego kolo- 
ru, jak arabskie tancerki, i nawet tań- 
czyła w tymże kostjumiku na przezna- 
czonym do tańca placyku. — Cóż to 
zresztą dziwnego, normalny człowiek 
w odpowiednich warunkach z łatwo- 
ścią zrzuca. ludzką skórę, czyli ubrania, 
i wówczas zaczyna tańczyć z radości, że 
znów jest zwierzątkiem. -- Po dniu 
ełnym niecodziennych emocyj idzie- 
my spać do hoteliku, który zwie sił 
swojsko bo „Mamounia* (oczywiście 
przez o-u) Ta przytulna nazwa odbie- 
ra trochę grozy afrykańskiej nocy. 
brzmiącej wyciem hyen, szakali śpie- 
wającej głosami jakiś nieznanych pam 
ptaków, zawodzących paszczami ko- 
tów, których po całym świecie jest rów- 
nie dużo jak... żydków... 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Z najnowszej mody paryskiej: Elegancka 
suknia latowa z szare| krepy matowej we 
wzory kwiatowe. (Fot. Sehóstal). 


Jakie kto ma 
czerwone ciałka krwi? 


Wśród istot, których krew zawiera czer- 
wane ciałka t. zw hemoglobinę, słoń nale- 
ży do tych. u których średnica tych cia- 
łek jest największa | liczy 9,4 mikróonu 
(mikron równa się 0,001 milimetra). Dru- 
gie miejsce z kolei zajmuje wól, u Którego 
średnica ciałek czerwonych wynosi 8,0, 
trzecia — człowiek, u którego średnica tych 
ciałek wynosi 75, czwarte zajmuje pies z 
liczbą 7,2, piąte — królik z liczbą 7.16, 
szóste — kot z liczbą 6,2, siódme — koń z 
liczhą 5,6. ósme — owca z liczhą.5, 0, dzie- 
wiąte koza z liczbą 143. 


— ~m 


Humor 


Roztargniony. 

Lekarz: — Tak e teraz przepiszę 

panu lekarstwo Gdzież się podziała moja 
wieczne pióro? 

Pacjent: — Włożył mi je pan' prze” 

cież, doktorze, pod pache. 


(Le Rirej, 


Mieszczuchów osadza się na roli 


W Niemczech rząd wydaje miljony marek, by bezrobotną ludność miast przenieść 
stopniowo na wieś i, dając jej domki z ogródkami i małem ckejściem, uczynić 


Berlin, 9. maja. 

Każdy, kto podróżował po Niem- 
czech, zna typową sylwetkę niemiec- 
kiej wsi kolonizacyjnej, — owe równo 
postawione „według planu domki z O- 
gródkiem, gdzie przejawem wrodzo- 
nego mieszkańcom zmysłu systema- 
tycznoci są te same wszędzie na wio- 
snę roboty na grządkach, jak i ta sama 
biel pokostowanych © tej porze drze- 
wek owocowych. Kto w Niemczech 
bywa częściej, spostrzeże, że tych dom- 
ków o równych czerwonych dachach 
widać teraz więcej niż dawniej. Ich 
liczba rośnie w ostatnich latach pod 
rządatai Niemiec hitlerowskich szyb- 
ciej, niż przed przewrotem, Trzecia 
Rzesza otacza bowiem budownictwo 
kolonijne szczególną opieką, a w swym 
programie inwestycyjnym wyznaczyła 
osadnictwu rolę wręcz dominującą, 
jako jednemu z czynników równowagi 
społecznej i wychowania społecznego. 

Na jak szeroką skalę obliczone są 
zamierzenia osadnicze rządu narodo- 
wo-socjalistycznego, wynika z samych 
cyfr prograrau budowlanego, który w 
tiągu Jedne generacji stworzyć chce 
około 4 miljonów nowych osad, inne- 
mi słowy dać teren egzystencji i dach 
nad głową dla 20—25 milj. mieszkań- 
ców, t j. jednej trzeciej ludności ca- 
tej Rzeszy. Nie będzie przesadą powie- 
dzieć. że wobec tak szerokich rozmia- 
rów programu jego realizacja może 
spowodować prawdziwy przewrót w 
stosunkach  Tudnościowych Rzeszy. 
Zarówno naczelne kierownictwo N, S. 
D. A. P. jak i rząd nie tają, że tak za- 
kreślony program przebudowy roz- 
mieszczenia ludności w Niemczech 
tłumaczy się tem, iż pokładane 
są w nim nadzieje na — przerobienie 
z gruntu człowieka w Niemczech w du- 
chu ideologji narodowo-socjalistycznej, 

Przypominamy, co pisaliśmy nie- 
dawno w jednej z korespondencyj na 
temat programu wychowawczego par- 
tji hitlerowskiej. Narodowy socjalizm 
widzi swą dziejowg misję wychowaw- 
czą w tem, że chce nanowo przywró- 
cić człowiekowi „więź jego z ziemią”. 
Przełożywszy nieco mistyczne to okre- 
ślenie na język bardziej realny, cho- 
dzi o to, by związać człowieka wszel- 
kiemi możliwemi sposobami z lokal- 
nym terenem z którego wyszedł, jak 
również z kompleksem stosunków ro- 
dzinnych, zatraconych przez nowocze- 
sny tryb życia „koczowniczego“ w wiel- 
kiem mieście. Program ten ujęty jest 
w popularnem haśle „krwi i ziemi”, 
Wynikają z niego dwa odgałęzienia: 
jadne — to program przywrócenia na- 
rodowi niemieckiemu „czystości raso- 
wej“, drugie — program przywiązania 
ludności do ziemi, do regjonu geogra- 
ficznego. Przywiązanie do ziemi może 
być dwojakiego rodzaju, zarówno emo- 
cjonalne, które się wyraża w miłości 
do kraju, jak i w pełnem tego slowa 
znaczeniu fizyczne, Jedną z dróg, która. 
do tego związania człowieka z ziemią 
wiedzie, to właśnie program osadniczy, 


Jak już wyżej wspomnieliśmy, za- 
mierzenia idą w tym kierunku, by z 
biegiem czasu około % ludności Rze- 
szy „przeflancować' na żyzny ugor 
wiejski, Według statystyki za r. 1933 
dwie trzecie (67 %) Niemiec mieszka w 
miastach. W planie osadniczym ma 
się czerpać przedewszystkiem z owego 
'rezerwuaru ludności miejskiej. Pomy- 
ślane to jest teoretycznie w ten sposób, 
że każdy „pracujący obywatel Rzeszy 
(co w węższem pojęciu oznacza robot- 
nika przemysłowego, a w szerszem 
każdą „pracującą* jednostkę spole- 
czeństwa wogóle) przeniesiony będzie 
z centrum miasta na pozamiejską 
„osadę rodzinną" (kleimstótte), Nasto- 
puje to z reguły z chwilą, gdy dana je- 
dnostka założy własną rodzinę i u- 
stabilizuje się pozycją zawodową 
w sposób, gwarantujący jej egzystencję 
na dłuższy przeciaę lat. Owa osada 
rodzinna" jest to domek własny z ð- 
gródkiem, nabyty przy pomocy kredy- 
tów publicznych, ujęty w ramy ogól- 
nego planu kolonizacyjnego, którego 
wykonania i sfinansowania podejmuje 
się osobny urząd państwowy, t. zw, 
Heimstaitenamt, 

Kto widział różne dawniejsze forray 
osadnictwa podmiejskiego oraz 
drobnych kolonii chteopskich w Niem- 
czech (stosowane też w byłym zaborze 
pruskim) zauważy niewątpliwie pokre- 
wieństwo miedzy staremi przykładami 
a programem nowych „osad rodzin- 
nych'. Różnica polega głównie na tem, 


samowystarczakią 


że nowe „Heimstatten” traktowane są 
przez rząd w ramach szeroko zakrojo- 
nego brogramu ideowego narodowo- 
socjalistycznego, a przez swój zasięg 
wywrzeć mogą doniosłe skutki gospo- 
darcze dla całego państwa 

Twórcy programu nowych osad wy- 
chodzą z założenia, że aby usunąć nie- 
dostatek u „szarego człowieka” wiel- 
kich miast, nię można oprzeć sie na 
metodzie podnoszenia w nieskończo- 
ność zarobków ico żńnów powoduie 
wzrost cen. a zatem błędne koło), lecz 
że Irzeba znależć nowa podstawę „wy- 
życia" (des Auskommens). Wiadomo 
zaś, ile stanowią dla „małego człowie- 
ka“ środki pomocnicze do wlasnego go- 
spodarstwa, jak mały ogródek, włas- 


‘nych kilka zwierząt, oraz jak znaczna 


Z e 


część skromnego budżetu tonie w czvn- 
szu mieszkaniowym. Rozwiązanie za- 
zadnienia leży zatem w budowie tanie- 
go domku i utrzymania własnemi siła- 
mi ogródka z niedużym inwentarzem. 
co razem wystarczyłoby na pokrycie ca- 
łorocznege zapotrzebowania rodziny w 
warzywo i mleko. obok oczywiście da- 
chu aad głową. 

By zarazem uniknąć chaosu budow- 
lanego i parcelacyjneso. tudzież sfi- 
nansować „osade“ w sposób nierujnu- 
jący osadnika, podejmuje się rząd 
przeprowadzić akcje tę w własnym za- 
kresie. użgadniając plan osadniczy z in- 
nemi momentami urbanistycznemi, ko- 
munikacyjnemi, bigjeny społecznej itp. 
Tyie strona gospodarcza 

Druga strona — to demograficzna i 
polityczna. 

Dokładna selekcja. osadników, — za- 
równo kandydata. jak i jego żony. — 
ma stworzyć z elementu tego podstawę 
rasowej siły narodu Tylko jednostki 
fizycznie zdrowe-i narodowo wypróbo- 
wane, oczywiście wyłącznie pocho- 
dzenia  aryjskiego, mogą być do- 
puszczone dò tej roli Poucza 
się ich. że dziejowem ich zadaniem, w 
óbliczu sumienia narodowego i sądu 
historji, będzie rozluźnienie  (Auf- 
lgekerung) przemożnej roli wielkich 
miast, — siedliska niezadówolenia 1 
nędzy. przyczyny zatracania się u sze- 
rókich mas niemieckich oblicza naro- 
dowego i ich zsócjalizowania, 

To też grupy „osad rodzinnych” bu- 
dowane są z reguły na peryferii du- 
żych miast, choć nie brak i takich, któ- 
re powstają jako zawiazek nowych 
siedzib miejskich, częściowo w okoli- 
cach słabo zaludnionych. lub wzdłuż 
powstających teraz w szybkiem tempie 
autostrad. Pomimo, że akcja ta jest do- 
piero w zaczątku. wvróżniają się już 
dziś kompleksy osad „Heimstśtten- 
amti“ swojem wzorowem rozplanowa- 
niem wedlug potrzeb nowoczesntch. 
jak również wzbozaceniem krałobrazu 
resionalnezżo przez zużvtkowanie lo- 
kalnvch matvwów architektonicznych 
o stylu rdzennie niemieckim. 


Od 15 b. m. nowy rozkład jazdy 


Akcja tworzenia „osad rodzinnych”, 
ujeta w jednolite ramy przez rozporzą- 
dzenie ministra pracy Rzeszy z 13 lu- 
tezo 1935. wynika z tych samych pobu- 
dek ideowych państwa narodowo - so- 
cialistycznego, które stworzyły dla nie- 
mieckiego stanu włościańskiego insty- 
tucję t. zw rodowych osad chłopskich 
(Erbbauernhófe), A zatem, to, co otrzy- 
mała nieco wcześniej wieś niemiecka. 
przeniesione teraz zostaje — w formie 
nieco swobodniejszej — ma szerokie 
rzesza ludności miejskiej. r 

Wszystko razem określić można Jā- 
ko wielka akcję kolonizacji wewnętrz- 
nej, która ma na celu podniesienie te- 
żyzny fizycznej w narodzie niemieckim 
i ratowanie go przed procesem rozkła- 
dowym, jaki towarzyszy z rezułv prze- 
ludnieniu w wielkich kompleksach 
przemysłowych i w dużych miastach 
Szerokie ramy projektu nastręczać Dé- 
dą niewątpliwie niejedne jeszcze trud- 
ności przy tej realizacji Ale znać trze- 
ba tylokrotnie w historii potwierdzony 
„talent kolonizacyiny" narodu nie- 
mieckiego. by wierzyć w widoki powo- 
dzenia planu. R. L. 


Zydzi wykunuią ziemię 
polską 


W tych dniach ogłosił „sanacyjny” 
„IŁ K, C.“ artykuł o wystawieniu na li- 
cytację przez Wileński Bank Ziemski 
440 polskich majątków kresowych, ©- 
bejmujących 412 tysięcy hektarów zie- 
mi, Wedle doniesień tego pisma do li- 
cytacji stają przedewszystkiem Żydzi, 
następnie Litwini, którzy w tym celu 
zebrali specjalny kapitał ośmiu milio- 
nów złotych, i Ukraińcy. W sprawie tej 
umioszcza artykuł krakowski „Głos 
Narodu“, który słusznie pisze: 

„Położenie ziemiaństwa na kresach 
jest już tego rodzaju, ża o uratowaniu 
wszystkich obszarów dworskich ' nie 
może być mowy. Wiele z nich musi 
zniknąć i na to niema rady. Ale, mimo 
to, można i trzeba je ratować dla pòl- 
skości przez osiedlenie na nich osadni- 
ków polskich, kierowanych tam z po- 
wiatów przeludnionych, duszących się 
od nadmiaru bezrolnych t małoró|l- 
nych. 

„Nie naszą jest rzeczą dawać wska- 
zówki, jak to się powinno odbywać. 
Chodzi nam © zasadniczą wytyczną 
polityki rządu w stosunku do kresów 
wschodnich. Tyle się deklamuje o mo- 
carstwowości, a tak wygląda. jakgdyby 
nie miało się zrozumienia dla tej pro- 
stej i elementarnej prawdy, że nie ja- 
kaś tam mocarstwówość, w które tó 
pojęcie każdy kładzie taką treść, jaka 
mu jest wygodna, ale zwykła siła pań- 
stwa zależy przedewszystkiem od tego, 
czy polskość zdoła się umocnic i u- 
trwalić na kresach, narażonych náj- 
bardziej z natury rzeczy na ekspansję 
naszych sąsiadów z zachodu i ze 
wschodu”, 


z 


Skrócenie czasu przejazdów i wprowadzenie dogodnych po- 


ciągów 


Z dniem 15 bm. wchodzi w życie nò- 
wy rozkład jazdy kolejowej. Układa- 
nie tego planu szło pod kątem skróce- 


nia czasu jazdy, ulepszenia połączeń | 


uwzględnienia życzeń 
o ile to tylko było 


kolejówych 1 
sier kupieckich, 
możliwe. 

- Skrócenie czasu przejazdu zastoso- 
wano nietylko na głównych szlakach, 
ale też i na małych odcinkach (np. Po- 
znań — Ludwikowo). Skrócenie czasu 
eee waha się w granicach od 

ilku aż do 25 minut. 

Wynosi ono ma linji Poznań—War- 
szawa 25 minut, ną szlaku żaś War- 
szawa — Kraków 18 minut, Również 
i przejazd do Gdyni i na Hel został 
przyspieszony, 

Najszybszemi pociągami będą mo- 
torówki elektryczne, Przebiegać będą 
ońe przestrzeń Poznań — Warszawa 
w 3 godz. 9 m, Poznań — Katowice w 


rannych 


3g.20m. Do Krakowa czas przejazdu 
będzie wynosił 4 g. 22 m, do Gdyni 
zaś 3 g. 48 minut. 

Obecnie kończy się w fabryce Ce- 
gielskiego 6 motorówek, które przezna- 
czone są do jazdy na głównych linjach. 
Wszelkie przejazdy zniżkowe moto- 
rówkami nie będą stosowana Bagaż 
ręczny przewidziany jest do 30 kę. 
Znacznie również przyspieszono bieg 

ciągów pospiesznych do Berlina czy 

aryża, 
yczenia sier kupieckich uwzględ- 
niono w szerokiej mierze, wprowadza- 
jęc na szlakach bardziej ruchliwych 
dogodne pociągi ranne. 

Kwestję połączeń rozwiązano o ile 
można najlepiej. 

Ogólnie biorąc nowy rozkład idzie 
po linji dezyderatów, wysuniętych 
przez sfery zainteresowane. (sk) 


Dzieci londyńskie na jubileuszu królewskim 


Tydzień jubileuszowy rakończył się iluminacja Londynu 


Londyn. (PAT.) Odbywające się 
w ciągu całego bieżącego tygodnia uro- 
czystości jubileuszówe zostały w 5% 
botę zakończone specjalńemm świętstą 


dzieci londyńskich. Na polecenie kró: 
la zorganizowano przetransportowanie 
z najodleglejszych przedmieść Londy- 
nu 70 600 dzieci, które umieszczono na 


ŻÓŁW NIĘMIĘCKI: NO JUŻ BLI- 
ŻEJ JAK DALEJ! 


Tysiąc posłów zatrzymany... 

Pisząc o znanym projekcje nowej ordy- 
nacji wyborczej do Sejmu pisma „sanacyj- 
ne* operują twierdzeniem, że ordynacja ta 
„zbliży: hardziej wyborcę do kandydata 
na posła i że jest wobec tego bardziej „de- 
mokratyczna* od poprzedniej. Trudno do- 
prawdy o bardziej obłudrą „argumenta- 
cję”, 

Do tej pory do zgłoszenia kandydata 
na posła wystarczało 50 podpisów z £ro- 
na zwyklych wyborców. Obecnie między 
wyborcami a kandydatami ma stanąć mur 
w postaci różnych organizacyj „samorzą- 
dowych“ (które w dużej części z samorzą- 
dem — przyjnamniej w dzisiejszej swej for- 
mie — niewiele mają wspólnego); normalny 
wyborca nie będzie miał wlaściwie żadne- 
go wpływu na wysuwanie kandydatur i 
roza do tego będzie dlań zupelnie za- 
mknięta. Projekt wysuwany nawet przez 
pewne czynniki „sanacyjne”. by niezależ- 
nie od wyznaczania kandydatów posel- 
skich przey t zw, zgromadzenia okręgowe, 
także zwykli wyborcy mogli zgłaszać kan- 
dydatury, opatrzone pewną ilością pod- 
pisów. nie został — jak się zdaje — zaak- 
ceptowany przez przywódców obozu „Sa- 
nacyjnego", którym zależy na tem, by 
Sejm był poprostu i w całości ekspozytu- 
rą B B 

Sprawą tą zajmuje się ostatnio także 
„Kurjer Warszawski", który m. |. pisze: 


„Czy „źrzeszeniowa” reprezentatja spo- 
leczóństwa nie będzie reprezentacją — Je- 
dynie biurakracji? A jeśliby miala być 
inaczej — to czy poprostu ñi stanie Się 
terenem akcji bolitycznej?.. Czy zatem, 
miast odpartyjnić Sejm — nie upartyjni- 
my calego życia organizacyjnego?" 


1 kończy przytoczeniem znanej ploseń- 
Ki z zabaw dziócięcych: 


„Wybieramy posty — dla pana Staro- 
sty. Tysiąc posłów zatrzymamy, a jednego 
przepuszczańy." 


O to właśnie przecież chodzi... 
| w n 


trybunach, wybudowanych na ponis- 
działkowe uroczystości w sgsiedztwia 
ałacu Buckingham i Saint James 
ark. Dzieciom towarzyszyło zgórą 
4 000 nauczycieli i nauczycielek za 
szkół miejskich Londynu. 


Kolo godz. 3 po poludniu król i kró- 
lowa w paradnej złotej karocy wyje 
chali z pałacu w ołoczeniu eskorty i 
gwardji królewskiej na koniach. Or- 
sząk królewski posuwał się wzdłuż alei 
parkowych, aby umożliwić dzieciom 
przypatrzenie sig orszakowi, Dzieri 
wznosiły ókrzyki na cześć dostojnej 
pary. Następnie orszak przejechał 
przez aleie Hyde Parku, gdzie usta- 
wione były organizacje skantowskie i 
specjalnie przybyłe do Londvnu od- 
działy kadetów morskich i przysposo- 
bienia wojskowego. 


Wieczorem po raz ostatni nastąpiła 
uroczysta iluminacja Londynu í po raz 
ostatni król 1 królowa ukazali się na 
balkonie, by nodziekować zebranym 
wokół pałacu tłumom. 


Niebvwałe unały 
w Palestynie 


Tel Aviv. (PAT). Gorący wiatr, 
który w ciągu trzech dni wiał nad Pa- 
lestyną, podnosząć temperaturę do 54 
st, Celsj. w cieniu, wywołał kilka wy- 
padków śmiertelnych mporażeń. Poza 
tem z gorąca padło około 400 wiel- 
błądów i osłów. W Tel Aviv zdarzy- 
ły się liczne wypadki omdlenia. 


21 pastorów internowanych 


Londyn. (PAT) Ag. Reutera do- 
nosi z Berlina: Dwaj pastorzy tak zw. 
Bekenntnis- Kirche w Saksonji zostali 
osadzeni w óbozie koncentracyjnym. 
Ogółem iaternowano 21 pastorów sa- 


skich. 
zac mać A 


Mires redatcji i administracji w codi 


telefon redakcji i adm nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy ęć dła inieresentów 
od 10-12 

Tee 
Dyżury nocne aptek 

„Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebra. Plac Wolności 2, S-ców Uart 
mana, Miynarska 1. Danieleckiego. Piotr 
kówska 137.  Pere!maną, Cegielniana 32. 
Cymera Wólczańska 37. $-ców Wójcie- 
kiego, ul. Napiórkowskiego 9%. 


Teatry lódzkie 
Teatr Miejski — „Kibic“. 
Teatr Ponularny — „Cudzik 1 Ska“ 
Alhambra — „Blagierman w Alham- 
brze“, 
Kina chrześcijańskie 
Adria.Metro — .Audjencja w Tachhu“ 


r „ETatula Strzecha — „Zaledwie węzo- 
aj 

Casino — „Amok*. 

Gorsg — „Piotruś“, 

Czary — „Walibu” 

Grand Kiro — „Noce wiedeńskie", 

Mimoza — „Nędznicy”. 

Mewa — „Świat należy do ciebie". 

Miraż: — „Czarna pèrla", 

Ladowy — „Czy Lucyra to dziewczyną” 

Palace — „Mala czarodziejka”. 

Przedwiośnie — „Dziewczęta w mum 
durkach*, 

Oświatowy — „Golgota uczciwej ko- 
hietw”. 


z — atarón Czetosktoa": 
owy — „Wiktor czw Wiktorja*, 
Zachęta — „Maskarada”. z 


„Teatr Miejski W poniedziałek po 
cenach zniżonych amerykańska komędja 
„Kibice“, „Ribic“ nowtórzony bedzie we 
w o godz. 7,30 wieczorem dla robot- 

w 


„Pan Jowialski". 
Na ukończeniu pod reżyserią Włady: 
sława Czengerevo świetna sztuka Ritine- 
ra „W małym domku". 


Kronika kaliska 


Z ruchu narodowego. W duiu 9 bm. 
odbyło się zebranie zwykłe wszystkich 
drużyn Młodych Stronnictwa Narodowe- 
go. ną którem p. o. prezesa, p. K. Her- 
bich wygłosił czwarty skotet i ostatni re- 
ferat z cyklu e Konstytucji obecnie obo- 
wiazuiącej. Pre'egent w referacie tym 
porównał nowa uchwaloną konstytucję 
z Kanstytucią 3-70 Mają. wykazuřae do- 
Litnie. jak oba te akty są sobie jaskrawo 
przeciwne duchem | treścią, a na zakoń- 
czenie scharakteryzował „Sałacyiny* 
projekt ordynacji wyborczef. który gdvby 
wprowadzony został w życie, pozwałcił. 
by obecną Konstytucję. stworzytby paro- 
dję wyhórów i karykature parlamentu. 

Życie w Stronnictwia  szezevólnie 
wśród: Mleivch, płynie. jak dawniej. 
wartkim pradem. ożywiajne sie wciaż co- 
raz wiecej. W każdy poniedziałek odby- 
wają się zebranła kandvdatów i nawo- 
przyjetvch czlonków, którym wszczebiane 
sa młęhoka zasady jdeolozii narodawei. 
W pozostałe dnia odbywa'*a sie had? zbiór- 
ki naszczosń'nych drużyn. badź też ogólne 
zabrania, Na'ażw się snadziować. że ruch 
narodowy w Kaliszu. onierając się na do- 
tvchczasowych wynikach prowadzonej od 
dłoższem czasu systematycznej ł p'ana- 
wej nracy, hędzie się coraz nomyślniej 
rozszerza] i że Kalisz dzieki temu w nie- 
dlueim czasie dorówna rozwoiowi Stron- 
nictwa Narodowego w najsilniejszych 
jego środowiskach. 


Nówelonie da władz wolewódzkich w 
Łodzi. Zarzed Stronnictwa Narodaweso 
w Kaliszu wvstosował odwolanie sta urzę- 
du wojewódzkieto w Lodzi na zakaz tu- 
teiszeco starostwa, zabraniajacy odbycie 
wie!kiezo zebrania narodowego w sali 
Stowarzyszenia Rzemieślników  Chrześc. 
w dmiu 28 kwietnia rb. i 


Jrdrzejewicz w Kaliszu W czasie 
dwudniowero swcezo pobytu w naszem 
mieścię minister Jędrzejewiez wizytował 
szkotw średnie i powszechne. zwiedził ro- 
hoty przy teatrze miejskim. przystań wio- 
śląrską młodzieżv szkolnej, a w sobotę 
11 hm. odwiedził Lisków. gdzie zwiedził 
wszystkie tamtejsze zakłady naukowe, u- 
rządzenia i sierociniec. 

Nowa wladzę Tow. Kredytowego m. Ka: 
licza Na odbvtem w dniu 9 bm. zebra- 
nit mełnomocników Tow. Kredytowego 
Mie'skięgo dokonane zostały wybory 
członków dyrekcii i komitetu nadzorcze - 
2o. Do dvrekceii wyhrani zostali np.: B. 
Szterk (ponownie) i M. Jasiński, Do ko- 
mitłaty nadzorczezo pp.: inż. Padciechow: 


Na narodową Lód patray cala Pol 


Wielki obchód rocznicy bitwy pod Kaniowem 


Ubiegłej soboty, w 17 rocznicę bi- 
twy pod Kaniowem, odhyły się w Łodzi 
uroczystości dla uczczenia poległych 
Kaniowczyków. 

Q godz. 10 rano odbyło się w kate- 
drze Matki Boskiej Zwycięskiej nabo- 
żeństwo żałobne, odprawione przez ks. 
prałata Kaczyńskiego, 

„O godz, 8 wieczorem w sali Towa- 
rzystwa Śpiewaczego przy ul. 11 Listo- 
pada 21 urządzono staraniem Związku 
Hallerczyków uroczystą akademię, na 
której przemawiali gen dyw. w stania 
spoczynku  Żegota-Januszajtis, pułk. 
sztabu generalnego w stanie spocz. dr. 
Izydor Modelski, oraz pułk. dr. Mits- 
drowski. 'Charakterystycznym byl 
zwrot, iakięge użył gen. Januszajtis w 


swem przemówieniu: 


k | i pisało o nadmiernie wygóro 
W środę komeńla nieśmiertelnego Ere- 


o 
f 


„Na Wasze, obywatele 
Łodzi, mé wit on, ba 


zwrócone ca. 
łej narodowej Polski, w. chwilach 
zwztnienia i słabości Naród cały nabio- 


ral nowych sił do walki, patrząc na 


Waszą nięugiętą i zdęcydowaną pod- 
stawę w wysiłku twórczym budowania 
Wiełkiej Polski, Jesteście ymi 
spadkobiercami tych kolegów Kaniaw= 
czyków, których dzisiaj czcimy tą aka- 
demją, Jesteście dowodem, że krew 
ich przelana nie poszła na marne, ale 
wydaje teraz obfity plon. Dlatego też, 
obywatele miasta Łodzi, w imieniu 
całej Polski składam Wam hołd." 
Pod koniec mówca wezwał do 
wzmacniania szeregów Obozu Narodo- 


umnie zgromadzona publiczność 
entuzjastycznie wznosiła okrzyki na 
cześć Romana Dmowskiego, zen Hal- 
lera, Obozu Narodowego i przywódców 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi. © 

Poza przemówieniami akademię 
urozmaiciły występy Chóru Marjań- 
skiego przy kościele św. Stanisława 
Kostki pod dyrekcją dyr. Ulasa, który 
wykonał szereg pieśni, oraz występy 
solowe p. Gawrońskiej (sopran). 


0 tańszy tramwaj w Łodzi 


Czy Łódź bogatsza jest od Warszawy 
Łódź, 10. 5. Dużo już się mówiło groszy — Łódź stosuje nada] swe ho- 


wanych | rendalne, jak na dzisiejsze stosunki 


Podczas, gdy Warszawa, w której 


cenach, jakie iera Dyrekcja Kolei | ceny. 
Elektrycznych Łódzkich za przejazd | 
tramwajami. Sprawa ta, swego czą- 


su poruszaną była również i na posie- 
dizeniach Rady miejskiej, gdzie na 
| wniosek Klubu Narodow powzięta 
większością głosów uchwałę, aby ob- 
niżyć ceny biletów za prze,azd tram- 
wajami do następującego poziomu: bi- 
let norm, 15 groszy, uczniowski 10 gr, 
bilet z przesiadaniem 20 gr. 

Mimo, iż od tej chwili upłynęło du- 
żo czasu, ceny biletów nie uległy naj- 
mniejszej nawet zniżce. i 

Ale choć narszie sprawa obniżki 
cen przycięhłą, to jednak nie straciła 


'swej.aktualności. Jeśli przypatrzymy 


się budżetowi tramwajów miejskich 
i na rok 1933 (mamy ścisłe dane cyfro- 
we) to uderzy nas znamienny fakt, ża 
ina 11 milionów złotych rocznego do- 
' chodu — po stronie wydatków jest za- 
ledwie 8 milionów złotych, czyli Czy- 
sty zysk wynósi okrągłe 3 mil.ony zł. 

Zważywszy, że traniwaje Są, a 
przynajmniej powinny być instytucją 
użyteczności publicznej, która powin- 


miejskich przeczy temu założeniu, do- 
wodząc, że tramwaje łódzkie z insty- 
|tueji użyteczności publicznej, prze- 
kształciły się w jakieś dobrze prospe- 
rujące przedsiębiorstwo handlowe, 0- 
bliczone tylko na zysk i nie liezące się 
zupełnie z sytuacją materjalną mie- 
szkańców, dotkniętych coraz bardziej 
dającym się we znaki kryzysem. 
Doprawdy, trudno jest zrozumieć, 
dlaczego to, gdy np. Warszawa od 1 
ma'a b. r. wprowadziła znaczną ob- 
niżkę cen za bilety  tramwa/owe, 
kształtując ja w granicach od 15 do 20 


na w pierwszym rzędzię iść na rękę | 
szerok.emu ogółowi, to zestawienie 
przychodu i rozchodu  tramwa ów 


1 


skupiają się wszystkie najważniejsze 
urzędy, która stosunkowa mało posia- 
da ludności pra roo a więc mia- 
sto, znajdujące się w lepszej o wiele 
sytuacji matjalowh, możę pozwolić 
sobie na obniżkę cen bilętów tramwa- 
jowych — to Łódź, jako miasto typo- 
wo przemysłowe i fabryczne w dobie 
obecnego przesilenia ekonomiczne?%o i 
gospodarczego najwięcej dotknięte 
kryzysem, zamieszkałe w lwiej części 
przez biedną robotniczą ludność, po- 
siada,ące dziesiątki tysięcy bezrobot- 
nych, miasto bez wnania biednięj- 
sze od stolicy, musi opłacać tak wy- 
górowany haracz. 

Nieustanny w tym kierunku nacisk 
klubu radnych Obozu Narodowego, 
który wziął sobie za zadanie urerulo- 
wanie nadmiernych opłat za bilety 
tramwajowe oraz za światło z elek- 
trowni łódzkiej przechodzi jednak, 
jak dotąd, bez echa. mimo licznych za- 
pewnień komisarza rzędowago, który 
obiecuję. ale tylko chiecuje, że tam 
coś, kiedyś się zrobi. 

Jak się dowiadu'emy, ostatnio i ra+ 
da nadzorcza Poznańskiej Kolei Elek- 
trycznej uchwaliła samorzutnie w zro- 
zumieniu ciężkich chwil, jakie przeży- 
wa ludność całej Polski, bez żadnego 
nacisku ze strony władz muncipal- 
nych, obniżyć ceny kiletów tramwojo- 
wych z 25 do 20 groszy oraz wprowa- 
dziła szereg obniżek  ahonamento- 
wych, co w sumie zredukowało ceny 
za przejazdy tramwajami o 20 proc. 

W na bliższych miesiącach zbą- 
wienna ta uchwała rady nadzorczej 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej wej- 
dzie już w życie. 


Kronika Pablanie 


Adres u a": Fabjanite, Getu- 
pk. 5 W dniu 11 maja 


z u narodow 
odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 


wego sękcji Żeńskiej w lokalu własnym 
przy ulicy Pułaskiego 13-153, pod przewod- 
nietwem kierowniezki tej sekcji, Aktua!- 


ny referat wygłosiła jedna z koleżanek 
Po referacie omówiono sprawy organiza- 
cyjne Na zakończenie zebrania odśpie- 
wano Hymn Miodych. (p) 

ne ek. Olka Jan w 


w 
ski /nonnwrioj. mecenas Racinel i dyrek- paa w przejeździe przez Pahjanice w dn. 


tor Michalski, 


Z Utszricczalni Spolecznej, Nowy ko- 
misarz Ubezpiecznlni Spolecznej w Kali- 
szu, p. Edward Andruchowiez, przyjechał 
do Kalisza i objął urzędowanie, 

5 ; 1 
| Przedp'ałta Mos % 
| — nowzeniemm da 
w mneh kraj 
we 230 


A al S00 Przy = wy 


pik niie st 
4 ERJA Prawn 
Ralaktot 


naczelny: Tadeusz 


aj MB roku włącznie 
naniu 
cu ko domu kwartalnie 7.04. wienięcynie d, 4. 
my daniaeb ty 

1) zł bea winuszenia do łomu. razie wypedków spowodowany 
Jków it, p. wydawnictwo nie odpowiada sa dostarczenie 

lomagania sie niedostarezonych numerów lub odszkodowania. 


bm. na ulicy Zamkowej przy zbięgu ul. 
Fabrycznej najechał na Wyrwę Teodora 
(Fabryczna 3). Wyrwa doznał ciężkich 
okaleczeń ciała. Przybyły posterunkowy 
spisął protokół (p) 

Kotek cichym rzeżnikiem, Kotek Aron 


książkowego dodatku po 
ekspedycji zł 1,90. w azencjach aj Sło A> 
20. wa prowincji na poeztach w z alawa 
pod apanka mireeleanie w Dolące zł 300. 
dniowo kosztuj W e O JĘK o p 
s h ? 
e pisma. a pn 


(Żyd), zamieszkały przy Pl. Dabrowskiego 
11 został A ipin da odpowiedzial. 
ności karu rowadzeńie sklepu rzeź- 
oszenia u wiednich 


zmalazł? Rydygier Helena (Leśna 

1%) złożyła zamełdowanie, że zgubiła ksią- 

żeęzkę P, K. janice na ku zł. Zwro 
p 

W. Państwo- 


ę P. K. © Pa 
zeniem. 
ki 
nietwą Pracy -przy 


zguby za wyna 

Łobuzerskie w 
wym Urzędzie Po 
ulicy Pomorskiej kilku bezrobotnych mra 
dzieńców  wszęzęło miec sobą kłótnię, 
która zamieniła się wkrótce w bijatykę. 
Pelniący służbę posterunkowy spisał pro- 
tokóły Frantowi Edwardowi (Bugaj 13), 
Redzyni  Leonardowi (Św.Krzyska | 


| Grzelikowi Zygmuntowi (Zachodnia 34 


Bednarkowi Józefowi (Łutomierska 10). 
Wszysęy odpowiadać będą przed sądem 
grodzkim w Pabjanicach. (p) 


H stroni owej 18 gr. na st 
Ogłoszenia A snie api) 


oszenia skamplikowanę $ 


Pod koniec odśpiewano chórem 
Hymn Młodych. Całość akademji wy- 
warła na uczestnikach wielkie wraże- 
nie. 

D w O R, 


(o dzień niesie 
Dekada „B. B.“ w Łodzi 


Łódź, 13. 5 — Wczoraj. w niedzie- 
te rozpoczęła się w Łodzi t zw deka- 
da B B.. na która przybył b. premier 
Jędrzejewicz. Obrady toczyły się w lg- 
kalu wojewódzkim B B przy ul Sien- 
kiewicza 3, przyczem b. premier Jẹ 
drzejewicz wygłosił programowa mo- 
wę. transmitowana ma wszvstkie roz: 
złośnię Polskiego Radja. wyłuszczając 
w niej znane już vowszechnie zasady 
nowe ordynacji. oraz przyczyny. które 
skłoniłv „zanację'* do tak skotryowa- 
nej ordynacji. i 

W obradach brali udział wyłącznie 
naiwvbitniejsi i znani ze swej lojalno. 
ści członkowie łódzkiej „sanacji“, a 
uderzał przytem brak dotychezasowych 
asów, odnośnie których mówi się, że 
poszli ną odstawkę. 

Uwagę główna zwrócił fakt. że brak 
było całkowitego wyijaśrienia niektó- 
rych kwestyj. jak np. sprawv ukonstv= 
tuowania się okręgowych komitetów w 
Łodzi. Na podobne pytania nikt z mów- 
ców nie mógł dać jasnej odpowiedzi 

Stwierdzić należy. że nawet sami 
„sanatorzy' łódzev nie bardzo mile 
przyimują nowy projekt ordynacji. któ- 
ry wobec znacznego udziału Żydów w 
organizacjach samorzadu gospodarcze- 
ġo. przez co beda oni mieli znaczny 
wpływ na ustalanie list kandvdatów 


Cyklista pod samochodem 


Łódź. 13.5 — Na drodze do Zelo- 
wa najechanv został rowerzysta Kurt 
Marks z Łodzi. 

Wpadł on pod samochód 1 doznał 
pęknięcia klatki pierstowei oraa pola- 
mania rak Rannezo umiesźczeno W 
szołtału w stanie nieprzytomnem. 

Kierowce samochodu aresztowano. 


Tydzień L. 0. P. P. 


Łódź. 13 5 — Z racji rozpoczęcia 
XII Propagandowezo Tygodnia LOPP. 
wę wszystkich światrvniach odprawione 
zostały wczoraj o rodz 9 rano modły. 8 
następnie o godz 10 ranę ks bisku 


| Jastiski w obecności tłumu wierne 


m z 


= m 


odorawił nabożejstwo w katedrze. Po 
nabożeństwie utworzony został pochód, 
w którym wzieło udział 50 kół fabrycze 
nych. sźkolnych i innvch LOPP W po- 
chodzie szło 12 orkiestr, kolumna sa- 
mochodowa i motocyklowa. Pochód 
rozwiązał się na pl Wolności. 


Nanad na bawiących się 

Łódź, 3. 5. Na przedmieściu 
Janów, podczas zabawy w domu Jana 
Kurca wtargnęli Stanisław Kowalski i 
Tadeusz Witczak uzbrojeni w dragi. za- 
mierzając zdemolować lokal. oraz po- 
bić uczestników zabawy 

Kure., będge podchmielony, oddał z 
rewolweru do napastników kilka strza- 
łów. raniąe Witczaka śmiertelnie w 
okolice serca, a Kowalskiego w brzuch 
i klatkę piersiową. 

Witezaka umieszczono w szpitalu 
w Rądogoszczu, a Kowalskiego w azpi- 
talu św. Józefa, Kuro został areszto- 


wany. 
Nieudałe ćwiczenia 


Łódź, 13. 5 — Podezas ćwiczeń fa- 
bhtvcznezo oddziału straży ogniowej na 
terenie zakładów przemysłowych Ror 
senblata przy ul. Źwirki 36 załamała 
się drabina i dwaj strażacy. Tadeusz 
Kościelski z ul. Klonowej 12 i Jan Klu- 
ską z ul Myśliwskiej 40, spadli z wyso- 
keści kilku metrów. odnoszące ciężkie 


obrażenia cielesne. 


Rannych przewieziono do szpitala. 


zj owej przy końcu tekstu 
gr. na stronie drasiej GO wr 
r od ht wogo milimetra. 


ocznomi amo 
czególnewo wypadku 20% naidwyżk! 


a od 
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A alszę oszenia do cego wydania przyjmujemy do godzi 
asi a do wydań niędaietnych i świątecznych do 2. 10.15 rano. Ża F śnicę między” py 


wen a wysokością ogłoszenia. powstałą wskutek m 


rycowania. wydawnictwo nie odpowiada, 


Powidaki, — Redaktor  odpowiedziałny Andrzej Trolla a Poznania. — Za wszystkie wiadomości I artykuły z m. [ody odpowiada Leon Trella, Łódź Piotrkowska 9 


— Za owoszenia | reklamy odpowiasła wdministracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaņu. ~ Nieżamówionych regopisów rodakeja nie zwraca. 
Wystolsy codziennie 2 wyjatkiem niedziel i śwłat uroczystych z datą na dzień następny. 


Telefcny: 44-61, 14-76, 33-07, 33-24, 35-25, 40-72 w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-74 


Wydawnictwo Drukarnia Pelska S, A w Poznaniu św, Marcin 70 


P. K.O Poznań mr 200 149. 


Nowinki z Hollywood 


Garbo fańczy mazżura - Fritz Lang pracuje - Nowy Chevalier 


-. . Nie. 

— Dlaczego pan dyrektor odmawia? 

— Nie mam czasu. Widzi pan. Plany. 
Projekty Stosy scerarjuszów, tlumy klien- 
tów trzeba to wszystko załatwić. a pan mnie 
teraz prosi o wywiad... Przykro mi, ale 
muszę odmówić... 

Z Irwingiem Thalbergiem nie ma żartów. 
Kierownik produkcji wytwórni „Metro-Gold- 
wyn-Maver" nie wyglada ua potulnego ba- 
ranka. Raczej na... Iwa... Ale co robić? 
Wywiad musi być! Więc od czego jest się 


dziennikarzem 
— Podobno Greta Garbo nie wystąpi 
już na ekranie? 
— (o? — żaclnął się Thalberg. — Be: 
dzie grala napewno! 
— W jakim filmie? 
— W 
Marche tn. 
Denny. 
dumny 


— modchwvtuję. 
„Annie Kareninie” z Fredrikiem 
Maureen O'Sullivan: Reginaldem 
Niezła obsada co? — Thalberg jest 
— Garbo w tym filmie pokaże co 
umie. Bedzie nietylko grała, ale nawet tań- 
czyła i to... mazura! „Anna Karenina" 
Proszę zapamiętać! Reżyserja Clarence Bro: 
wna. Zawsze zwracam uwaze na reżyserię. 
Reżyser- jest dusza filmu 
zaanzażowaliśmy Fritza Langa. 
w Nowym Jorku... pracuje... 
obiecuję po jego filmie. 
gów” i „Metropolis” musi wykonać dla „„Me- 
tra” swój największy film. 

— (Chce pan jeszcze sensacyj? 
Chevalier już postanowiony. Szukamy sce- 
narjusza, Myrna Loy, William Powell. 
Harlow w jednym fi!mie. Jest obsada? 
szę dodać 


Właśnie dlatego 

Już jest 
Wiele sobie 
Twórca. ..Nibrlun- 


Nowy 


Jean 
Pro- 
z Joan 


jeszcze dwa nowe fjlmv 


Crawford. Wallace Beery, Clark Gable 
i Jean Hariow w nowym filmie ..Cluna Sees“ 
Jeanette MacDonald w wielkiej operetce 


Carl Brisson, nowy amant filmowy odkryty 
przez wytwórnię „Puramtount*, przedstawi 
się publiczności polskiej w swym pierwszym 
obrazie p. t: „Między nami nic nie bylo“. 


„Naughty Marietta”, ale to jeszcze nie wszy- 
Btk. s» 


Wonde 
do czołowych filmów wytwórni 


należy 
polsk: rynek. 
w melodyjne piosenki. Zdjęcie przedstawia 


„Warner Bros“, 
Film ten posiada znekomita obsadę, wspaniałą wystawę : obfituje 


— Mister Thalberg! Hallo, mister Thal 
berg! 

— Przepraszam hardzo. Nie mam czasu 

— Nie szkodzi, dziękuję. Wywrad już 
zrobiony... 


; | 
JE 


Słynny. aktor w obozie kajdaniarzy 


dgrywanie roli więźnia -i zbiega w fil- 
mie:ma swoje bardzo przykre:3trony. Sier 
dził: to na własnej skórze słynny aktor ame- 
rykański Paweł Muni podczas realizacji swe 


.go głośnego na cały świat. filmu „Jestem 


zbiegiem”, Paweł Muni, gorący zwoleńnik' 
realizmu-na ckranie, nalegał, aby wraz'z kil 


Dziś «idższe u. mnie. 


Urorza Jenny Juco era rolę Toni, ekspedjentki te sklenie = ià tramo- 
fonowych; w nowym filmie europejskiej: produkcji „Foxu - pod -po- 
wyższym tytuleniy 


Nareszcie malo gadania... 


Jak dawniej w niemych obrazach — na 
pisy, tak później w filmach. mówionych dja- 
logi stały się plage kina. Nadmierne obcią- 
żenie obrazu dźwiękowego djałogami pocią- 
ga w konsekwencji osłabienie tenipa akcji. 
pozMawia film nieodzownego, istolnego: atu- 
tu — ruchu. Film, w którym nie ma nale- 
żytego tempa jest poprostu — nudny! 

To też z niemałą satysfakcją notujemy 
fakt, że w Ameryce powstał obecnie wielki 
film, w którym ' djalogi nie przekraczają 
200 słów! Jęst to: zdaje, się rekord, jeśli 
chodzi o ekonomję djalogu. 


r Bar“ 


wypuszczonych obecnie ne 


wykonauców głównych ról: uroczą Dola- 


res del Rio i przystojnego Ricardo Corteza. 


Obraz ten p. t „Typee'* realizowany jest 
przez wyłwórnię - „Metro-Goldwyn. Mayer* 
Bohaterem filmu jest Mala. pamiętny od 
twórca roli głównej w Eskimo". Akcja 
„Typee” rozgiywa się na tle zaginionej wy- 
spy oceanu Indyjskiego. Reżyser Ryszard 
Toorpe wraz z doskonale wyposażoną wy: 
prawą staral się oddalić jak najbardziej od 
miejsc cywilizowanych: aby mzyskać napraw- 
dę autentyczną, niesłafszo: wang . pierwotność. 

i „Typee” osnuło na tle siapnej powieści 
Hermana Melwille. John Farrow, który 
przez wiele lat przebywał wśród Polinezyj. 
czykow, dokonał filmowej przeróbki scena- 
rjusza. 


kuset statystami wysłano go na pewien czas 
do prawdziwego „obozu kajdaniarzy”. : Acz- 
kolwiek fakt pobytu Muniego wśród prze- 
slępców wyszedł kreacji lego wielkiego akto- 
ra tylko na dobre. to jednak Muni do dziś 
dnia przeklina swó) niefortunny pomssł, 

W obozie stosowana była względem akto- 
rów ta sama dyscyplina. co względem praw- 
dziwych więźniów, Aktor i jego towarzysze 
zmuszeni byli pracować pod oślepiającemi 
promieniami słońca, rozbijając kamienie. 
W rezultacie wszyscy filmowcy wrócili do 
atelier poparzeni, z nadwęcężonemi oczami, 
co sprawiło im niemało cierpień podczas 
dalszych zdjęc. do których musieli natych- 
miast przystąpić. 

Fiim „Jestem zbiegiem“ uznany jest 
przez caly kulturalny wiat za jedao z oaj- 
większych arevdzieł światowej produkcji, 
a kreacja Paula Muniego nie ma subie rów- 
nej w historji filmu. Poza 31-oma aktorami 
udzial w tym obrazie bierze 2 000 +tatvstów, 
W głównych rolach kobiecych: Glenda Far- 
tell i Helen Vinson. 


Borys Karloff, czołowy aktor wytwórni 
„Uniczzsalł* zasłynął jako kapita!ny mistrz 
maski. Talent jego poznaliśmy w filmach 
„Frankonstcin*, „Mumia i „Czarny *kot*, 
teraz zaś ukaże się w najnowsz m swym 
filmie „Powrót Frankensteina". 


Coś dla Pań 


Niema takich kobiet, ktore nie intereso- 
wałyby się... pięknemi tuałetami. Ale bar- 
dzo mało jest gwiazd, ubranych naprawdę 
wytwornie. Do tych ostatnich należy Myrna 
Loy. Ubrana jest niezwykle skromnie 1 nad- 
zwyczaj elegancko. W swym najnowszym 
filmie „Światło w cicmności” Myrna wystąpi 
w najmodniejszych tualetach, a ‘ta filmowa 
rewja mody zainteresuje niewątpliwie nie- 
jedną kinomankę W filmie tym Myrna Loy 
ukaże się w roli kobiety, która cale 3we ży- 
cie poświęca dla mężczyzny — mlodego wy» 
nalazcy Kena Gordona. Piękny ten film zo: 
stał sprowadzony do Polski. Centralne Biuro 
Filmowe dało mu kwalifikację: artystyczny. 


„Nasi chlopcy marynarte*, 
pelna przeznbawnych scen komedja morska wytwórni „Warner Bros“. w 
my: poraz. pierwszy Jamesa Cagnev'a, nowego komika. 
nulego tancerza. 


której uirzy« 
świetnego. piosenkarza i doska- 


Oto jedna ze-scen z tego filmu 


